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Wiadomości krajowe.

—  Kraków dnia 19 Lutego. —

W iosenne dni, klóre trwały od 20  sty
czn ia ,  z małemi odmianami, do 12 b. m. od
piątku, zamieniły się znowu w twardą zimę,
tak dalece, źe w sobotę 15 b. m. lody na W i 
śle zaczęły  się form ow ać ;  wczoraj zaś spadł 
lak gęsty i mroźny śnieg , że dziś przy w zm a
cniającym się mrozie, nastąpiła sanna wyborna.

Karnawał tegoroczny, nadzwyczaj jest 
ożywiony . Bale prywatne i publiczne prawie 
ciągle po sobie następują , a reduty bywają dwa 
razy w  tydzień, to jest we czwartki i w nie
dziele. Ostatnia, podobnież jak przeszło • nie
dzielna , uapełniła sale P. Knolza aź do na
tłoku.

Pomimo atoli tak licznych zabaw karnawa
ło w y c h ,  i teatr nie jest opuszczany. Na w i
dowisku piątkowem, w  którym to dniu pierw
szy raZ grany był dramat pod nazwą. Życie snem 
^szyslk ie  lo ż e ,  parter i galerya aż do natłoku 
**yły zapełnione. Sztuka podobała się powsze
d n i e ,  powtórzona w  niedzielę, dość także li
czną zgromadziła Publiczność. W czora j  w Roz
maitości grano dwie komedye: Czarny człowiek

i Bankructwo Partacza , w  oslatatniej Pan 
Ładno wski wybornie graną rolą Dratewki szew 
ca, ubawił serdecznie w idzów , którzy i tu tak
że wszystkie miejsca zapełuili; —  w końcu w y 
wołano P. Ładnowskiego. —  Ulubiona artystka 
Panna Teiessa Palczewska zachwycała publi
czność szczytną grą swoją w  dramie Zycie  
snem; Publiczność Krakowska pragnie przyswdić 
sobie na zawsze ten piękny talent, który sce
nie tutejszej nadaje n ow y  ruch i życie. Dziś 
na widowisku henefisowem, Panna Palczew
ska będzie w  końcu tańczyć solo mazura. Gra
ne będą w  tym dniu dwie komedye: Brat i 
siostra i An toni i Antosia.

W  krótce*dany hędzie n o w y  dramat z fra n -  
cuzkiego P. Dumas pod nazwą »Aldini,» w  
pięciu obrazach. Jest to najnowsze arcydzieło 
tego autora.

Wiadomości zagraniczne.

—  Wiedeń 1 Lutego. —
Z  Konstantynopola miały nadejść nadzw y

czajna d rogą  nader w ażne depesze .  Q  ile 
s ły sze l iśm y  w tym przed m ioc ie ,  porta p rze 

k o n a ń #  o otwartej nieprzyjaźni M e h m e d a -A l i ,  
po-d a la  wszystkim poselstwom  n o tę ,  w kto rój 
żąda prędk iego  ostatecznego rozatrzygnienta
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gw o je j  sprawy. M a to m ieć  zw iązek  częścią  
z  po łączeniem flot  w  porcie A lexandryi  a 
c zęśc ią  z doniesieniami z tego iiuasta,  które 
także zdają się zapewniać ,  że  IM-hnied Al i  
nie ma wcale zamiaru tiledz. Dla l ego  zda 
j e  Się coraz więcfej pew ności npaierać to mnie 
manie ,  że  bi eżący a najdi le j  przyszły mie 
s i ą c ,  tą lub ow ą  drogą  przyprowadz i  k w e -  
Styę wschodnią  do rozwiązania .

, —  Paryż 4  Lutego. —
W c z o r a j  w ieczorem by 1 b i l  w Tui l le r ies  

nader święty- Rozdano  więce j  niż 4 .0 00  b i 
l etów zapraszających.  Kró l  i j e g o  dostojna 
rodzina nie długu dali na siebie c zekać .  
Na jwi ęc e j  zwróc i ł  na siebie uwagę  x ią ż ę  Jo-  
inV11 ie który przybył w bogatym marynarskim 
ubiorze.  O  godzinie  1 rozpoczęta się w ie 
cze rza ,  wszystkie damy udały się za d w o 
r e m ,  a ujflcczyzrii wezwani  zostali do stołu,  
O godzinie 2. T ań ce  trwały do godziny 4 
z r u n a , kró lewska  rodzina oddali ła syii jnż  
o  godzinie,  drugiej .  W s zy s cy  x iążę ta i xię-  
Łóiczki  mi- l i  u Iział w t . ińcu, . w y jąw *zy xi.ę- 
Cia ( ) r lpaiis. T r z y  da my szczeoói ine j  od zn a 
czały się Swoim bogityni  ' ubiorem.  Pani 
S c h i c k l er ,  żona Rodsi  hilda i jedna hrabina 
włoska X i ą ż ę  Snuto i hrabia Ru do l f  A p -  
pony zwracali  także powszechną  uwagę  przez 
p iękną pos tawę i bng.ty strój  narodowy.

Indicaleitr de Burdeauj; donosi  że  tam
tejszy arcybiskup p. Do nne t ,  został miano
wany  arcybiskupem'pary skini., JJonileur pa- 
ritietl Zaprzecza tej wieści.

—  Algier 25 Stycznia. — . 
P u łk ow ni k  de S.ille,  zięć  ninrzalkn Vn lee  

gustnł mianowany szefem sztabu w Afryce.  
Pi . roplyw Papin kto.-y w nocy 24 b. m. z 
Oran tu przybył  przep ływa jąc  ko lo  Cherchel  
r zuci ł  dó tego miasta kilku bomb i ką l .  sto
sownie  du rozporządzania marszałka Va le e ,  
k tó iy  dla ukarania za rozbo je  morskie |U«. 
rycb się Ar ab ow ie  dopuszczal i  postanowił  
zniszczyć  tu miastu, i kazał .-.by każdy pkręt  
francuzki przeplywająy tamtendy pewną  ilość 
bouib i kn l  ua nie wyrzuci ł .

—  Madryt 27  Stycznia. —
Jenerał V a ld e z ,  który jak  w iadomo z ł o 

j ą  I urząd jeneralnego  K a p i t a n a  Katalonii został 
o d w o łan y  do M adrytu,  i mu o b ją ć  d o w ó d z 
two gw ardy i.  .

W  Santandar exaltyści obch od z il i  sw o je  
sw y c ię z tw o  w wyborach  przez sztuczne o -  
gnie  i inne publiczne oznaki radości.

P.dczŁS gdy  w  Barce lon ie  "wszyscy za j 
mują się wy łączn ie  w yb o ra m i ,  karliści  prze
biega ją po całej  pruwir.cyi.  Si lny korpus g<*ry- 
ł asów zajął  w dniu 20 Vedr a  między R ipol  i 
Olnt  i spalił ok o l i c e ,  a Balmaseda n ie da w n o  
przedsięwziął  rekonesans pod sa.nenii bramami 
Rar.1. Inny.

Ryły jeneralny  kapitan Katalnoii  hrabia 
Cl co i i  i rd , został powo łany do Madrytu,,  
umiem.. ją że  poruszone  mu będzie  j . .kie do ■ 
w ódz tw o .  f

Piszą z Barce lony ,  że Cabrera W dniu 7 
stycznia po pierwszy raz wstał z loża s ła
bości .

O p r ó c z  w y b or ó w  c i ąg łe  tu zajmują się 
prawie  wyłącznie  k w e st ią  względem opali że 
nią armii  w ż y w n o ś ć ,  które na teraz przy
najmniej  nie jest  zabezp ieczone.  Pon ieważ 
rząd nie dotrzymał s ł owa  li werantniu , dla 
t ego i oni sądzą  że nie są w im.i dopełniać 
swoich zo l i owiąz  ń , a armia zaczyna już  u -  
c zuwać  S k u l k .  tego.— Minister wojny N - iV ae z  
p i I n ie j i o n y  został  do stopnia j Mnt*lal 1 poru 
czn ika ,  który to stopień należy (lo u a j w ; 7 -  
szych godnośc i  w Hszpauii .

—  Dnia 27 Stycznia. —
Jeden korpus kari stowski  do l ego s t o 

pnia posuną!  sw o je  zuchwals twu,  że  odwa
ży ł  się wkroczyć  do Alcala ile Henares  o 6 
l eguas od stolicy i tamże rozpisał  l iwerunek 
żywnośc i .

X . ą ż ę  Vitto.-yi uderzył  na miasto Segura ,  
ale został  silnie odparty przez garnizon.

Nawet  kryslymtskie dzienniki  donoszą, ju ż  
u wyzdroi  eniu Gabrery,  tud/ .ież że w skutku 
tego we wszystkich kościołach Aragoni i  i 
przyległych .prowincyi  nakazuno śpiewania 
Te Lieum.

—  Saragossa 3 0  Stycznia. —
W o j s k o  karl istowskie i mieszkańcy za ję 

tych' przez nie o k rę g ó w  o b c h o d ź 1 i g rzmotem 
dział i uroczystem Te Delim powrót  do zdro
wia Cabrery.  Potw ierdza się że  Z u r b a o o  
przy śmiałym napadzie na Segurę odniós ł  nie« 
j ak ie  ko rz yśc i ,  karliści  z znaczną str..tą . c o 
fnęli się do  twierdzy .

Wszys tkie  raporty zgadzają s i ę ,  źn armia 
Espaitera stoi w go towośc i  do wielkich upe-  
racy i. Wszys tkie  w o j s k o w e  drogi  N a w a rr y  
i prowincyi  baskijski  h Są prawie pokryta 
wozami  i trzodami bydła , którę udają się do 
n iższej  Aragon i i .

Eco del Aragon  z  d. 1 lu tego  nie w sp o 
mina o  s d r o n iu  Cebrery.
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iioziunilości.
C H I N Y

O b r a z y  K a n t o n u .

; Z  hslótn francuzkicgo misjonarza.)
( Dokończenie.)

Pon burmisirz Kantonu,  przekona ł  się 
w k r ó t c e ,  że mój  występek nie był tak wie l 
k i m ;  ale napomniał mię s u r o w o ,  żebym sie 
tego drogi  raz nie dopuszcza ł .  Rozk az a ł  
j ednemu of icerowi  i ki lku żo łn ierzom , hby 
mię do fakioryi  odprowadzi l i  i donieśl i  o tein 
naczelnikowi  k u p c ó w ,  Hł*y ooi  i j e go  gi lda 
baczniej sze  odtąd na mnie ok o  zv racali.

l .1 mała a uie bardzo przyjemna awau-  
ttlrka ten przynajmniej  miała, dobry  kkutek,  
iż nazajutrz mianowano mandaryna,  który 
nam miał do Pekinu towarzyszyć.  Było  to 
7  c z e r w c a ,  odjechal i śmy jeduuk dopiero  19 
tegoż  mieniąca.

Ponieważ w pierwszych moich w y c i e c z 
kach do Kan ton u , , m o t fe m  bez żadnej  prze
szkody  przechadzać się po mieśc i e ,  żadna 
przeto z niewielu tamtejszych nsobl iwości  
nie uszła mo je j  uwagi ,  ale z tych, które z 
ulicy widzieć  można.  I  tuk na drugiein p i ę 
trze,  j edneg o  d o m u ,  którego  fasada w y c h o 
dziła na jedną szeroką ulicę, widziałem z e 
gar  wodny ,  k tórego  jednak dokładnie ppisać 
nie m o g ę ,  bo  nie mo g ł em  przyjrzeć mil się 
z bliska.  Wi dz ia łem tylko,  że  woda z duż e 
g o  naczynia kroplami  zciekała w inne mata 
niżej  s t o ją ce , . W y żs ze  naczynie było z g l i 
ny,  niższe z że laza ,  w leni ostatnieui była 
sztabka na stopnie podzie lona,  oznaczająca 
godziny.  Najznakomitszym gmachem tego 
miasta jest wysok nad calem miastem panu* 
j ą c y  k o ś c i ó ł ,  w  którym przez niejaki czas 

' spoczą łem.  T a k  zwane pałace urzędn ików 
magistratu,  odróżniają się od dom ów pry 
watnych pran ie  tylko dluższemi frontami i 
wie ikiemi  dziedzińcami,  które sa miirem oto* 
czone  i drzewami zasadzone;  Niektóre  ulice 
są  szerok.e i piękne,  ale większa ich część  
j es t  ciasna i niepozorna.  W s z ę l z i e  widać 
tak zwane honorowe  bramy,  poświęcone za
s łużonym ludz iom,  te pomniki  czynią przy 
j em ne ,  ale nie majestatyczne wrażenie.

Ch oc ia ż  Europej czykom wolno tylko z w i e 
dzać  niektóre blisko faktoryi  po łożone  ulice 
j ednakże  przed wdzianiem j eszc ze  chińskiego 
stroju zwiedza łem kilkaKrolnie całe przed 
mieście.  Pe w neg o  dnia puścil iśmy się na 
Wschodnie przedmieśc ie ,  które dość daleko 
od faktory! i zupełnie oddzielone leży.  P r z e 
szło godzinę  szl iśmy wzdłuż murów miasta

i przybyl iśmy na otwi.rte pole  b o t  prz e sz k o 
dy. Zachęceń? tein powodzen iem,  opuści l iśmy 
tnury, oby  przejść  się po wzgór za ch  i wio* 
skach  okol icznych.  Ws zys tk i e  wzgór za  a j .  
rżel iśmy pokryte grobami .  Spotkal iśmy wie lo  
przystojnie ubranych o s ó b ,  która po w ięk szó j  
części  były niesione w lektykach.  Z  początku  
nas to nie dziwi ł o,  bo  wiedziel iśmy,  że C h iń 
czycy niechętnie pieszo udają się na spacer,  a l e  
powiedziano oam, że  to był. dzień w .k tórym 
obcho dzo no  pamiątkę zmarłych,  i ci których 
spotkal iśmy,  udawali  się'na złożenie  hołdu c ie 
ni im swoich p rz od k ów  i rodzi ców.

Byliśmy ok o ło  pó l  mili od miasta odda le 
ni na północne j  stronie Kantonu,  spotkal iśmy 
ku l e ją ceg o  młodego  c z ł o w ie k a ,  który rzek ł  
do nas z - ps o tą  angielszczyzną:  »P ano wi e  z g u 
biliście dkogę do faktoryi ,  qi e  lęka jc ie  się,  
j a  was doprowadzę  na miejsce . » S z ed ł  obok 
ii»J i często powtarzał :  »Nie  bó j c i e  się.a
W k r ó t c e  po iem ukazał  się drugi- inłady c z ł o 
wiek , z którym pierwszy zamienił  ukradk iem 
ki lka spojrzeń.  Pom ówi l i  z so b ą  kilka s ł ów  
i szli razem za nami. Prze czu wałe m jak i ś  
z ły  zamiar i mo je  pode j rzen ie  okaza ło  s i ę 
w kró tc e  s tusznem,  bo no wo  przybyły ci* 
chwila dotykał  naszych kieszeni .  Z a c zę l i 
śmy myśleć nad aposobem pozbyc ia  Się lyclł 
nieproszonych towarzyszy.  M>.ly kompas ,  
który  dobyłem z kieszeni przekona ł  inię,  km 
idz iemy w stronę p i z ec i wn ą  faktoryi .  N i*  
wątpl iwie  te łotry chciały nas zaprowadz ić  
do. jukiegoś znanego  Mohic domu,  i tani zc 
pomocą  kilku podobnych jak sami urwisków 
obedrzeć ,  c o  ju ż  wielu E u r o pe j c zy k ó w  W o* 
kol icy Kantonu spotkało.  Zw ró c i l i ś my  s i ę 
ąf jwużhie itiiino wołania nieproszonych p r ze 
wodników.  Na szczęście nie mieli on. przy 
sobie k i j ów  ani bro n i ,  a w twarzy ich o k a 
zywało  się zbyt  mato odwagi  i dla tego m o 
g liśmy nie bać się ich,  poki  ich t ) l k o  d w ó c h  
było .  Puścil iśmy się p ierwszą  p o b o cz n ą  dru
g ą ,  która- znawala Się prowadzi ć  do miasta,  
al e  ponieważ ta droga szla przez pole  k u 
kurydzy,  przeto łotry pob iegły  naprzód chc ąc  
nakłonić  w łośc ian,  aby nam nie dozwo li l i  
przejścia.  A l e  na szczęśc i e  nie znalrź! i  p o 
dobnych sobie i poprzestano na zawołan iu  
na n i s  że tędy nie ma przejścia.  Uczyni l i 
śmy jakbyśmy nie słyszel i  tego  i szl iśmy da
l e j  i wkrótce  znaleźl iśmy się niedaleko pół - ,  
nocno zachodniego  przedmieścia.  A ż  tu szli 
za  nami dwaj  urwuuo .  Pon ieważ zamiar ich 
nie udał się,  przeto j eden z nich ' z b l i ży ł  się, 
z  tyłu do meg o .  towarzysza i wyrwał  mu pa
rasol  i uciekł  co  si ły.  Przelal i śmy  prz ed -
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mieśc ie  bardzo sp o k o j n i e , pon ieważ  tn część  
mias ta by ła  nam do b rz e  sńańą.  W  ' c iągu 
Siesc iu  godzin  obeszl iśmy  cale  miasto.

'  Cboęiafe widziałem p r a n ia  wszystkie c z v . 
ści K loIouu wewnątrz  i z a  muraiui,  nie m®. 
g ę  nawet w  przyb liżeniu obl i czyć  ludność  
l e g o  miasta1, Pon ieważ Chińczycy bardzo 
c iasno mi e sz k a ją ,  r ozumie się w ię c ,  że  mała 
bardzo  przestrzeń,  mnóstwo  niek edy osób 
< .b» jmować musi ,  ale podanie j a k o b y  Kanion 
l i czy ł  dwa mil iony dnsz.  jest  podług mego  
n u i i m a m a  h»rd. .o przesadzone.  Miasto v.e 
wnątrz murów nie jest obszerno,  możnaby  j e  
zapewne w dwie godz iny  o b e j j ć ,  a j e sz cz e  
ztr fijim znajduje się gó ra  i znaczne grunta 
uprawnie,  f t a jw ię c e j  jeśl i  m o g ę  przypuścić  
c g ó l  ludności  na 300,000 dusz.  T o  przed* 
mi .  s e t  w które go  końcu  l eżą europe j sk ie  
fak inrye ,  jest  więce j  zaludnione od innych i 
p r ó c z  t ego  należy uważać  na tysiączne r o 
dziny żeglarzy i rybaków,  k tórzy  w swoich 
cz ó łnach  ż y j ą  i umierają na rzece  T o  • ho;

minio to j e d n a k ,  zda je  mi s i ę ,  żr  o b l i c z y w 
szy lą do wy ch  i wodnych m i e sz k a ńc ó w ,  nie 
do l i czy łoby  s i ę w Kanton ; ,» w ięce j  j ak do mi 
l iona dusz.

Śmierć przez zbyteczne palenie cygarów.
Pewien młody c / . iowiek w Lipsku wyznał  

na  śiiiiertelnem ł o ż u ,  że najprzód oc i emnie 
nie,  a potem zawczegną śmierć  sw o ją  nicze
mu innemu,  jak tylko zbytecznemu peleniu 
cygarów ma za wdzięczyć .  P o  śmierci  o t w o 
rzono j e g o  ciało i przekonano się , że  płuca 
j e g o  W calem tego s i e w a  znaczeniu,  j ak  sk<i. 
la wysuszone by ły .  .

P R ZYJE C H AL I  i .O  KRAKOW A.

Od dnia 20  do dnia 21 Lutego.
C eliń ski  A lex ;im ter  o b , ,  M o s z e z y ń s h i  o b  , B ork ow i ;  

ski Xaw ery i  ob., IMonski W i o c e n t y  o b . ,  G r o d z i c k i  
F ra n c isz e k  o b . ,  F r y t z  J ó z e f  o b . ,  z P o lsk i  — S o k o -  
r o n  ski Ign a c y  o . ,  z  G a l ie y i .

Wyjechali z Krakowa.
M akom nska  iMarya o b - ,  I l i l insk i  J ó z e f  o b . ,  P a -  

s zew ska  M a ty ld a  o b . ,  d o  P o lsk i .

D oniesienie Ui*zę«lowe<
JVr« 545.

W Y D Z I A Ł  S P R A W  W E W N Ę T R Z N Y C H  I P O L lC Y I  
W SEN A CIE  R Z Ą D Z ą C Y M

Wolnego Niepodległego i  śMśle Neutralnego 
.Miasta Krakowa i jego Okręgu. 

P oda je  do  w iad o mo śc i  p u b l i c z n e j , >ż w 
d n iu  20  b.  ni. i r. o godzinie  10 pr zed po łu 
d n i e m  o d b y w a ć  się będzie  w biórze  W y d z i a 
łu  Spra w We w nęt rz nyc h  i Pol icyi  l icytacya 
p u b l i c z n a  tn minus, na  dostawę m ą k i  maci 'ar
k i  d la  s t a rozAko i inych o b w o d u  kazimierskie^

g o ,  na następne w roku b ieżącym święta 
Wie l kan ocn e  p o t rz eb n e j . a to pod warunka
m i .  które każdemu żą da jącemu w ten.ża 
b ió rze  okazanemi zostaną.  C hęć  l icytowania 
mający ,  opatrzeni w tiadium kwotę  zip. 1800 
w yno szą ce ,  w miejscu i c zasie po w yż  ozna 
czonych zg łosi ć  się nieomieszkają.

K ra k ó w  dnia 15 lurego r. l i lO- I
S e n a t o r  p r ez yd u j ąd y  

X .  L e t o w s k i .
( Ir . )  _ Re ferendarz L.  YVolfj.

Doniesienie prywatne.
.  Osol -a posiadająca gruntowni 

j ę z y k  rossy jski ,  życzący  sob ie  da- 
wać l ekcye  [także pode jmuje  s!ę 

piśać nory i petycye w tymże j e ży ku .  D o 
wiedzieć  się można  w d u m a  W .  S z y d ł o w s k ie 
g o ,  za mostem Z w i er zy n i ec k im ,  lub w kan
torze  Gazety  K ra k o w s k ie j .  Od  tejże osoby 
niożna brać w -a mo w io . iy ch  godz inach  leKcye 
j ę z y k a  angielskiego.

Młodz ien iec  znający dokładnie j ę z y k i ;  
p o l s k i ,  n iemieck i ,  francuzki  i ł a c iń sk i ,  ż y 
czy  sobie być umieszczonym ja k o  gouverner

tu lub w  Kró les twie  Polakiem.  Bl iższa wia 
dom ość  w Redakcy i  Gazety Kra ko wsk ie j .

Podpisany przybywszy  do  tutej szego m ia 
sta donosi  s zanownej  publiczności ,  iż posiada
j ą c  sposbi  wygubieniu s z c z u r ó w ,  my sz y ,  
kre t ów ,  i gąsienic,  pode jmuje  się Z takowych  
t . .k budo wle  jak i ogrody  w c iągu d w ó c h  
dni zupełnie oczyści ć .  O soby  ż i o z ą c e  s o 
bie korzystać  z meg o  wynalazKu zBaresć 
mnie m o g ą  w Po dg ó rz u  U p a n a  L o z e r  p o d  
Nre m 5.

K lem en s  Piłek z W ę g ie r .


